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Luty, luty! Słoty, pluty, to śnieżne zawieje. 
Ale częściej, ale mocniej słoneczko się śmieje. 
To zabawka, bo ślizgawka — to znów deszczyk 
pada...

Kto przy oknie, ten nie zmoknie! Cieszy 
się gromada; na ulicę spoglądają i cieszą się 
szkołą, bo tam smutno, bo tam szaro, a w kla­
sie wesoło.

Słonko idzie coraz wyżej, coraz jaśniej świe­
ci. Więc i luty dobry miesiąc. Cieszą sie nim 
dzieci!

TANINA OLSZEWSKA

t

Śliczne nowiutkie saneczki dostała Krzysia. 
Zaprosiła koleżanki i idą we trójkę na pagó­
rek za szkołę, aby zjeżdżać z góry.

—  Uważajcie! na bok! balio, uwaga! — sły­
szą już z daleka głosy koleżanek i kolegów.
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Zosia ciągnie saneczki.
Jak to dobrze, żeście przyszły — woła Staś. 

— Będę was woził.
Siadają wszyscy i zjeżdżają z góry. Staś 

kieruje dobrze, wymija inne saneczki.
Już są na dole.
Idą szybko pod górę, aby jak najprędzej 

zjechać znowu.
— Na bok! Na bok! — woła głośno Jasio 

i pędzi na swoich małych saneczkach.
— Tak się jedzie jak ja — woła jeszcze 

do nich — a nie wlecze się jak dziady.
Wtem bęc... saneczki się wywracają i Jaś 

leży na ziemi.
— Już my wolimy jeździć powoli, a nie le­

żeć w śniegu — wołają do niego.
Nagle nadjeżdżają drugie saneczki, które 

wpadają na Jasia i także się wywracają. Wszys­
cy śmieją się z nich, że nie umieją jeździć.

— Patrzcie! patrzcie! — woła Haneczka — 
Jedzie tutaj Danusia z siostrzyczką, a pies ciąg­
nie ich saneczki.

— Ach, jaki ładny pies! Czy to twój? — 
pytają koleżanki.

— Tak, to nasz przyjaciel. Kocham go bar­
dzo. Ale ja przyjechałam po ciebie, Krzysiu, 
chcę cię zabrać do nas. Ulepimy śnieżnego 
bałwana.

Przyczepiają saneczki Krzysi do saneczek 
Danusi, a wielki bernard ciągnie je do domu.

MARIA BUYNO-MASTYFŚISKA
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— W a łe k ,  podaj no  te  p rę ty , co le żą  p o d  ła w ą .
—  A  to  d z ia d e k  sk o ń czy ł ju ż  k o sz y k  ?
— D o p ie ro  p ięć  w y p le c io n y c h , a  p rz e c ie ż  trz e b a  w y ­

p le ść  ch o ć  z dziesięć, a b y  z a ro b ić  p a rę  g ro szy .
I z n ó w  d z iad e k  łą c z y  p r ę ty  z sobą. T a k  szy b k o  p rz e ­

p la ta  jed en  p r ę t  p rz e z  d ru g i, że w k ró tc e  k o szy k  b ęd z ie  
g o to w y .

— T e n  k o sz y k  jest in n y  n iż  ta m te  —  w o ła  W a łe k .  
— B o będ z ie  m ia ł p r z y k r y  w k ę , a b y  m ożna  w  n im  p rz e ­

w o z ić  m asło  i ser.
— J a  b y m  c h c ia ł ta k ż e  w y p la ta ć  k o sz y k i —  m ó w i

W a łe k .
— J a k  tro c h ę  u ro śn iesz , to  cię nauczę .
— A  ja k  d z iad z io  w y p le c ie  dziesięć, to  p o tem  d la  m nie

k o szy c z ek  n a  g rz y b y  — p ro s i W ^alek.
— D la  m nie też  m a leń k i n a  ja g o d y ! — w o ła  Z o śk a . 
— N ie  m ęczcie d z ia d k a  — m ó w i m a tk a . — S k o cz  no,

W ^alek, do  s ta jn i i w rz u ć  K ra su li tro c h ę  s ian a  za  d rab in ę , 
a  Z o ś k a  n iech  ro z p a li ogień i p o s ta w i w o d ę  na  kaszę .

D r z w i  się o tw ie ra ją  i do  iz b y  w p a d a  M a ry ś k a .
— G ło d n a  jestem  ja k  w i lk  — w o ła  już od  p ro g u . —

N a p ra c o w a ła m  się p o rz ą d n ie . U p rz ę d ły śm y  c a ły  m o tek  lnu . 
N ite c z k i m u sia ły  b y ć  c ien iuchne , bo  to  n a  w y p r a w ę  d la  
A n to si. Wmiecie, że jej w e se le  w  z a p u s ty . J u t r o  o n a  p rz e j ­
d z ie  pom óc n am  d rz e ć  p ie rze .

K a sz a  d y m i z g a rn k a .
— W a łe k ,  skocz no p o  o jca  i po  J ó z k a  do  s to d o ły , 

n iech  p rz y jd ą  w ie c z e rz a ć .
P o  c h w ili  ojciec z J ó z k ie m  w c h o d z ą  do  izby .
— W y s ta r c z y  c h y b a  n a  dziś. M ^ym łóciliśm y  p ó ł k o p y

ż y ta . J u t r o  się p rzesie je  i z syp ie  do  w o rk ó w .
—  A  c zy  p o jed z iem y  w e  w to r e k  n a  ja rm a rk ?  — p y ta

M a r y ś k a .
— A  ja k że ! S p rz e d a m y  tro c h ę  ż y ta , d w ie  g ąsk i, t r o ­

ch ę  k o sz y k ó w , tro c h ę  p łó tn a .
— A  co m i k u p ic ie  n a  ja rm a rk u ?  — p y ta  Z o śk a .
— Z o b a c zy sz , ja k  ci p rz y w ie z ie m y !  M . B. — M.
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Z im o w y  w ic h e r  h u la ł p o  p o la c h  i p a d a ł  śnieg.
P o d ró ż n y  id ą c y  p rzez  w ie ś  p o s ta n o w ił u k ry ć  się w  p o ­

b lisk ie j chac ie . Z a s tu k a ł  do  d rz w i. O tw o rz o n o  m ii n a ty c h ­
m iast.

— N ie c h  będzie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s!  — za ­
w o ła ł  od  proga.

—  N a  w ie k i w ie k ó w , am en! — o d p o w ie d z ia n o .
— H e la , pa trz ! — o z w a ł się z g łęb i iz b y  d z iec ięcy  głos.

— P rzec ież  to  te n  p o d ró żn y , co nam  b a jk ę  o p o w ia d a ł  p rz y  
ognisku! T o  p a n  nam  m ó w ił o k ró lu  Ł o k ie tk u , p ra w d a ?

— A  ja! B a rd z o  się cieszę, że do  w a s  tra fiłem . N a  
p e w n o  n ie  o d m ó w ic ie  mi gościny . O p o w ie m  w a m  za  to  
z n ó w  coś c iek aw eg o .

— P ro sim y , b a rd z o  p ro s im y  — w o ła ły  u ra d o w a n e  dzieci.
P o d su n ę ły  g o śc io w i ła w ę  do  p ieca , a b y  się og rzał. S ia d ły  

w  p o b liżu  niego na  sk rzy n i.
— W ię c  sk o ro  ta k  się w a m  p o d o b a ła  o p o w ieść  o k ró lu  

Ł o k ie tk u , to m oże dziś o p o w iem  w a m  o jego synu , K a z i­
m ie rzu  W ie lk im . C h cec ie?

— P ro s im y , prosim y!
— w o ła ły  dzieci.

— K ró l K az im ierz  
W ie lk i, p rz e z w a n y  ,,K ró ­
lem  C h ło p k ó w "  — zaczą ł 
p o d ró ż n y  — m ia ł la t  23, 
g d y  o b ją ł po  ojcu tro n  
po lsk i. N a ró d  b y ł  w te d y  
zm ęczony  częstym i w p j- 
nam i i zu b o ża ły , w ię c  r o ­
zu m n y  k ró l  z ac z ą ł tro s z ­
c zy ć  się o po k ó j, ła d  i d o ­
b ro b y t  k ra ju . P o n ie w a ż  
nie b y ło  jeszcze w te d y  
w  P o lsce  p r a w  p isan y c h  
i k a ż d y  ro b ił co ch cia ł, 
w y n ik a ły  z tego częste  
k łó tn ie  i w ie lu  b y w a ło  p o ­
k rz y w d z o n y c h . K ró l p o ­
s ta n o w ił u ło ży ć  ta k ie  p rz e ­
p isy , k tó re  b y  w sz y s tk ic h  
je d n a k o w o  o b o w ią z y w a ­
ły . Z w o ła ł  ro zu m n y ch  lu ­ Śpichlerz w Kazimierzu,
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d z i n a  n a ra d ę  do  W iś l ic y . T a m  w sp ó ln ie  u s tan o w io n o  
i sp isano  p r a w a ,  ja k  k to  m a p o s tę p o w a ć  i ja k ie  b ę d ą  k a r y  
n a  z ły c h  lu d z i. S p is  ty c h  p r a w  n a z w a n o  „ S ta tu te m  W iś l ic ­
k im " .

— C z y  d z iec i c h o d z iły  już  w te d y  do szkoły?
— T a k . S z k o ły  p ro w a d z i li  w ó w c z a s  k sięża . A le  n ie  

b y ło  jeszcze w te d y  w  P o lsce  w y ż sz e j szk o ły , k tó ra  b y  
k sz ta łc iła  n a  p ro fe s o ró w  i u czo n y ch . W ie c  k ró l  z a ło ż y ł 
w  K ra k o w ie  u n iw e rs y te t . R o z b u d o w a ł też  k ró l z am ek  na  
W a w e lu ,  w z n ió s ł w ie le  k o śc io łó w , a  m ia s ta  o toczy ł, o b ro n ­
n y m i m u ram i. U le p sz y ł ta k ż e  d ro g i p ro w a d z ą c e  d o  K r a k o ­
w a ,  a b y  m ożn a  b y ło  ła tw o  p rz e w o z ić  do  P o lsk i ró ż n e  to ­
w a r y  z z a g ra n ic y , a  w y w o z ić  w ła s n e  w y ro b y . W k r ó tc e  
też  ro z k w it ł  p rzem y sł i h a n d e l. S u k n a  p o lsk ie  z as ły n ę ły  
w  ca ły m  św iec ie . S p rz e d a w a n o  je w  d u ż y m  m u ro w a n y m  
g m ach u  z w a n y m  S u k ien n icam i. T e n  g m ach  z b u d o w a ł K a z i­
m ie rz  n a  m iejscu d a w n e g o  d re w n ia n e g o  sk ład u . K ró l  u p o ­
r z ą d k o w a ł  i u le p sz y ł k o p a ln ie  soli w  B o ch n i i W ie lic z c e , 
a  s re b ra  i o ło w iu  w  O lk u szu .

—  T o  lu d z ie  m usieli b y ć  w te d y  b a rd z o  bogaci!
— T a k , w ie lu  b y ło  b o g a ty c h  w  k ra ju , k tó rz y  u c z c iw ą  

d ro g ą  d o ro b ili się m a ja tk u . A b y  w  ra z ie  n ie u ro d z a ju  n a ró d  
n ie  z a z n a ł g łodu , w z n o s ił k ró l  w ie lk ie  m u ro w a n e  śp ich rze , 
w  k tó r y c h  g ro m ad z ił zboże. S p r z e d a w a ł  p o tem  lu d z io m  to  
zboże  po  n isk ie j cenie  i n ik t n ie  c ie rp ia ł n ie d o s ta tk u . S p ic h ­
rz e  te  jeszcze dziś o g ląd ać  m ożna, w  K az im ie rzu  n ad  W is ­
łą .Z a c h o w a ły  się tam  jeszcze i inne  s ta re  b u d o w le  z ty c h  
cza só w . P ró c z  tego p o b u d o w a ł k ró l w ie le  n o w y c h  m iast 
i z a m k ó w  o b ro n n y c h . O su sz a ł m o k ra d ła  i z a k ła d a ł  n a  n ich  
n o w e  w sie .

— A  d laczego  n a z y w a n o  go „ K ró le m  C h ło p k ó w " ?
— B o k o c h a ł c a ły  n a ró d , a  z w ła sz c z a  w ie śn ia k ó w . 

W s z y s c y  m ogli p rz y c h o d z ić  do  k ró la  z p ro śb am i lu b  s k a r ­
gam i, a  on  zaw sze  ich  w y s łu c h a ł  i s p ra w ie d liw o ś ć  w y m ie ­
rz y ł. S am  n ie raz  p r z y w d z ie w a ł  s tró j w ie śn ia c z y  i szedł 
n ie  p o z n a n y  m ię d z y  lu d , a b y  się o jego d o li do w ied z ieć . 
B y ł  to  n a jle p sz y  sp o śró d  k ró ló w  g o sp o d a rz  k ra ju . S łu szn ie  
te ż  o trz y m a ł p rz y d o m e k  „ W ie lk i" .

T y m czasem  śnieg  p rz e s ta ł p a d a ć , w ię c  p o d ró ż n y  p o ­
żeg n a ł dzieci.

— D o  w id z e n ia  p an u , d z ięk u jem y  — z a w o ła ły . — M o ­
że p a n  będ z ie  z n ó w  szed ł p rz e z  n a szą  w ieś. B o m y  b y śm y  
ta k  chcie li, ż e b y  n am  p a n  z n ó w  o p o w ie d z ia ł, ja k  to  d a w ­
niej w  P o lsce  by ło!

M. PROKOPOWICZOWA



W a łe k ,  J ę d r e k  i J ó z e k  w ra c a ją  ra z e m  ze szk o ły .
— M o że  b y śm y  się z a  coś p rz e b ra l i  —  m ó w i J ę d r e k .
— A  d o b rz e , p rzec ież  to  dziś z a p u s ty !
— J a  się p rz e b io rę  za  za ją c a  — w y k rz y k u je  J ó z e k  — 

b ęd ę  sk a k a ć  i śp iew a ć :

M a ły  z a ją c z e k  b a w i w a s  w  z a p u s ty , 
m oże za  to  d o s tan ie  choć  g łó w k ę  k a p u s ty .

—  A  ja  za  n ie d ź w ie d z ia  — m ó w i A V alek. — B ędę 
ta ń c z y ć  i śp iew ać :

S ta r y  n ie d ź w ie d ź  idz ie  w  tan , 
p ro s i za  to  m iodu  d zb an .

— J a  będę  w ilk ie m  — o św ia d c z a  J ę d r e k .
—  C z y  b ędziesz  ta ń cz y ć  ta k ż e ?
—  N ie , ja  b ę d ę  ty lk o  śp iew a ć , bo w ilk i  n ie  ta ń cz ą .
— Z a śp ie w a j n am  sw o ją  p io s e n k ę ! — p ro sz ą  go.
J ę d r e k  ro b i p o w a ż n ą  m inę, ja k  na  w i lk a  p rz y s ta ło , 

i śp iew a :
J a  n ie  k ra d n ę  gąsek  w a m , 
c h o c ia ż  m ocne z ę b y  m am , 
bo  p o lo w a ć  sobię w o lę  
a lb o  w  lesie, a lb o  w  po lu .
C h o ć  m nie  lu d z ie  u n ik a ją , 
n a w e t  czasem  zab ija ją , 
dziś z a śp ie w am  p io sn k ę  w am , 
bo  w  z a p u s ty  h u m o r m am .

—  J a k ą  d łu g ą  p io sn k ę  znasz! — w o ła ją  W a ł e k  i J ó z e k .
— P ó jd z ie m y  te ra z  do  dom u, a  z a  d w ie  g o d z in y  sp o t­

k a m y  się k o ło  m ły n a , bo ta m  w  szo p ie  u  s t ry ja  się p rz e - 
b ie rzem y . A  n ie  zapom nijc ie  niczego —  p o u c z a  ich  J ę d r e k .

— N ie  bój się! C ie k a w  jestem , czy  k to  n a s  p o zn a .
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P lo tk o w a ły  w  k u c h n i g a rn k i:
— W ie c ie ?  M a ją  b a l k u c h a rk i, 
boć to  p rzec ie  d z iś  zap u sty . 
K o rz y s ta jm y  z k u c h n i pustej 
i p u śćm y  się ta k ż e  w  t a n y !

Z a c z ą ł ro n d e l p o b ie lan y  
w p ó ł  o b ją w sz y  p a n ią  ry n k ę , 
w y sz c z e rb io n ą  o d ro b in k ę .
H e j, d o b ra n a  jest z n ich  p a ra : 
on  n iem ło d y , o n a  s ta ra !
G ru b y  c eb e r h a sa ł z ł a w ą  
to  n a  le w o , to  n a  p ra w o .
W ie lk i  g a rn e k  ta ń c z y ł z k o tłem , 
a  p o g rzeb acz  c h w y c ił  m iotłę .
T a le rz  h u la  z s a la te rk ą , 
a  p ó łm isek  m kn ie  z sosjerką; 
ze  s to ln icą  w a łe k  p ląsa .
T a r k a  zaś się w  k ą c ie  d ąsa , 
że jej w  ta n  n ik t n ie  z a p ra sz a .
O , jest le jek  —  d o b ra  n a sza !
P ó jd źże , le jku , do  o b e rk a !
Z e  z m y w a k ie m  sk acze  śc ie rk a , 
n ie ck a  w  k rą g  w y w ija  z d z ieżk ą , 
choć  ty m  b ab o m  ta ń c z y ć  ciężko.
S tó ł im  ta k t  w y b i ja  nogą, 
że aż d u d n i p o d  pod łogą , 
a  w  szu flad z ie , sk o re  w ie lce , 
b rz ę cz ą  ły ż k i i w id e lce .
D z w o n i m oździerz , g rzm ią  p o k r y w y , 
to  k a p e la  jest p r a w d z iw a !
C a ła  k u c h n ia  h u la , h asa , 
h o p sa  sasa , h o p sa  sasa!

C y t . . .  bo  idz ie  k to ś  po  sc h o d a c h ... 
J u ż  po  ba lu , ja k a  szk o d a !



H y c  ta le rz e  n a  p ó łeczk i,
su n ą  r y n k i  do  szafeczk i,
a  zaś sp o d k i, fd iż a n k i
u s ta w ia ją  się za  szk lan k i.
P rz y c u p n ę ła  w  k ąc ie  m io tła , 
a p o g rz e b ac z  b u c h  do  k o tła . 
^ V szy s tk o  w  m ig się p o c h o w a ło  
i z n ó w  c ich a  k u c h n ia  c a ł a ...

ANNA W AJDOW A
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TŁUSTY CZW ARTEK
— Tłusty czwartek, tłusty,
nie chcemy kapusty!
Usmaż, matuś, dużo pączków,
bo idą zapusty.

Więc mamusia smaży, 
mało rąk nie sparzy; 
może będą ze dwie kopy, 
lub więcej się zdarzy.

Smaczne będą pączki
z tej bielutkiej mączki!
Zosia tańczy w krąg z uciechy,
Fela klaszcze w rączki.

Stach podchodzi blisko, 
bielą zębów błyska, 
krąży biedak niecierpliwie 
dokoła półmiska.

Lecz w pracy mamusi
wszak ktoś pomóc musi.
Więc fartuszek przypasuje
pracowita Lusia.

M. CHEŁMOŃSKA



J a n e k  w y c ią g n ą ł do  niej rą c z k ę  i z a w o ła ł:
—  T u n -T u n , ch o d ź  tu!
Z e s k o c z y ła  n a ty c h m ia s t  z ga łęz i i śm ig n ą w sz y  p o d  n o ­

sem  R e k s a  w s k o c z y ła  do  w ó z k a .
—  T u n ... tu n ... oh? — m ru k n ę ła .
—  M a s z  tu  k a w a łe c z e k  g ru sz k i c d  tego p a n a , z k tó ry m  

ta k  n ieg rzeczn ie  p o s tąp iła ś , T u n -T u n ! P a n  n ie  g n ie w a  się 
ju ż  n a  ciebie.

—  N ie  g n ie w am  się — p o tw ie rd z ił  gość. — B ard zo  
m iłe z w ie rzą tk o ! T u n -T u n , p rz y jd ź  tu  do  m nie.

—  R re te h ... r r r !  — w a r k n ę ła  m a łp k a  i n ie  poszła.
P rz y c isn ę ła  się ty lk o  m ocniej do  J a n k a  i p o sap u jąc  

w y s y s a ła  z g ru szk i s ło d k i, sm aczn y  sok .

V I

P e w n e g o  ra z u  T u n - T u n  sp a ła  w  w ó z k u  w  n o g ach  
J a n k a .  B y li oboje po  d o b ry m  śn iad an iu . Z m o rz y ł ich  sen. 
W  cien iu  ro z ło ży steg o  k a sz ta n a  nie czu li s k w a ru .

U k ła d a ją c  się w y g o d n ie j J a n e k  sp o strzeg ł, że R e k s  o d ­
szed ł od  w ó z k a . R o ze jrz a ł się n a  w sz y s tk ie  s tro n y , g w iz d ­
n ą ł p a rę  ra z y , lecz  pies n ie  p o w ra c a ł.

M a łp k a  z w in ię ta  w  k łę b u sz e k  s p a ła  m ocno.
W id o c z n ie  coś jej się śn iło , g d y ż  p o m ru k iw a ła  p rzez  sen:
— T e k i.. .  te k .. .  t e k k e ... e u c h ...
J a n e k ,  sp o jrz a w sz y  n a  p rz y ja c ió łk ę  spod  o p u szczo n y ch  

p o w ie k , usnął.
O b u d z iło  go g łośne szczek an ie  p sa .
N ie  o tw ie ra ją c  oczu  op u śc ił rę k ę  m yśląc , że n a m a c a  

je d w a b is ty  k a r k  S a n  B e rn a rd a .
D ło ń  c h ło p a k a  z a w is ła  w  p o w ie trz u .
Z d u m io n y  p r z e ta r ł  oczy  i sp o jrz a ł m ru ż ą c  je, g d y ż  

słońce św iec iło  m u w p ro s t  w  tw a r z .  K ilk a  p ro m y k ó w  p rz e ­
b iło  się p rz e z  gęste lis to w ie  i p a d ło  n a  cho rego  c h ło p a k a .



187

J a n e k  sp o strzeg ł, że m a łp k i n ie  m a już w  w ó z k u .
— T u n - T u n — z a w o ła ł s iad a jąc  i ro z g lą d a ją c  się d o k o ła .
W te d y  d o p ie ro  sp o strzeg ł jak iegoś cudzego  p sa .
B y ł to  z w y k ły  p o d w ó rz o w y  b ry ta n , c za rn y , k u d ła ty  

i zab ło co n y . Z  p e w n o śc ią  z e rw a ł się z ła ń cu c h a , g d y ż  k a ­
w a łe k  jego z w isa ł m u z rzem iennej o b ro ż y  i b rz ę c z a ł p r z y  
k a żd y m  ru c h u  b ry ta n a .

P ie s  u ja d a ł, w a rc z a ł  i s k a k a ł  k o ło  d rz e w a , n a  k tó ry m  
p o d czas  lig ló w  sw o ic h  z R ek sem  lu b iła  s ia d y w a ć  T u n -T u n . 
B ry ta n  ty m czasem  z ro z p ę d u  s k a k a ł  n a  p ień  d rz e w a  i  z d a ­
w a ło  się, że u s iło w a ł w d r a p a ć  się n a  nie.

N a  p ie rw sze j g a łęz i s ied z ia ła  m a łp k a . W c z e p io n a  ła p ­
k am i w  sęk  d rż a ła  c a ły m  sw y m  d ro b n y m  c iałk iem . G d y  
b r y ta n  p o d s k a k iw a ł w y ż e j, o g a rn ia ło  ją  p rze rażen ie . Z a p o m ­
n ia ła , że m oże p rzec ież  w d r a p a ć  się c h o ćb y  n a  sam  w ie rz ­
c h o łek  d rz e w a . D r ż a ł a  i le d w o  już się t rz y m a ła  g a łą z k i, 
aż  n a g le ...

J a n e k  k rz y k n ą ł  p rz e ra ź liw ie  i nie zd a ją c  sobie s p r a w y  
z tęgo, co ro b i, s z y b k o  w y s k o c z y ł  z w ó z k a .

T ro c h ę  się s łan ia jąc  i u ty k a ją c  p o szed ł w  s tro n ę  d rz e w a  -
T u n -T u n  sp a d ła  z ga łęz i i b r y ta n  s ta ł już  n a d  n ią .
N ig d y  nie w id z ia ł  ta k ie g o  z w ie rz ą tk a , w ię c  się w a h a ł -
— O d e jd ź  p re c z , odejdź! — k rz y c z a ł J a n e k .
N a  jego k r z y k  w y b ie g ł z dom u ojciec, a  za  n im  w y ­

p a d !  R ek s. S a n  B e rn a rd  w  jednej c h w ili  p rzeb ieg ł t r a w n ik  
i rzu c ił się na  b ry ta n a . R o zp o czę ła  się sza lo n a  b ó jk a . N a d ­
b ieg a ła  s łu żb a  i o g ro d n ik  z m iotłą . P o d a n o  zem d lo n ą  m a łp ­
k ę  J a n k o w i ,  k tó ry  p ła k a ł  i n a w e t nie s ły sz a ł ra d o s n y c h  
o k rz y k ó w  ojca:

— J a n e c z k u !  C o  się s ta ło , mój c h ło p a k u ?  M o żesz  ju ż  
c h o d z ić?  J e s te ś  z d ró w ?

O g ro d n ik  i d o z o rc a  ro z p ę d za li g ry z ą c e  się p sy , T u n -T u n  
o tw o rz y ła  w re sz c ie  ś lep k i i p rz y tu l i ła  się d o  J a n k a ,  k tó r y  
m ó w ił p rzez  łzy :

— T a k  się p rz e s tra szy łem , że ten  pies zag ry z ie , T u n -T u n  
w ię c  z e rw a łe m  się z w ó z k a ...

—  C ó ż  za  szc z ęśc ie ! — m ó w ił w z ru sz o n y m  g łosem  oj­
ciec. — J a k ż e ż  u c ie sz y  się m am a, g d y  p o w ró c i z m ia s ta -

Szli ku  d o m o w i w  m ilczen iu , p rze jęc i tą  w a ż n ą  c h w ilą -
M a łp k a  c ich o  m ru cza ła :
— T u n -T u n ... o c h ...  te -e k ...
I co raz  m ocniej tu liła  się do  J a n k a .

(D. c. n.) F. A. OSSENDOWSKI
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Id z ie  m ała  s ie ro tk a  
p rz e z  la s  i p łacze . Z im n o  
jej w  nogi, bo  śnieg p r a ­
w ie  do  k o lan .

— C zem u  płaczesz, 
M a r y s iu ?  — p y ta  ją  sie­
d z ąc a  n a  g a łązce  w ie w ió ­
re c zk a .

— M a c o c h a  w y g n a ła  
m nie z dom u.

— Z a l  m i c ieb ie, a le  n ie  p łacz , bo  tu  ci się nic złego 
n ie  stan ie . C z y  n ie  p o m o g ła b y ś  mi p o zd e jm o w ać  k a w a łk ó w  
lo d u , k tó re  p rz y m a rz ły  do  mojej k i ty  — p y ta  w ie w ió rk a .

—  B a rd z o  chętn ie . P e w n ie  źle  ci k ie ro w a ć  ogonkiem , 
b o  ciężk i.

—  D z ię k u ję  c i za  pom oc — m ó w i w ie w ió rk a .
H y c .. .  h y c . . .  już je s t n a  w ie rz c h o łk u  sosny .
M a r y s ia  id z ie  da lej i g ry z ie  k a w a łe k  suchego ch leb a . 

W te m  k ie ... k ie . . .  coś w y s k a k u je  spod  k rz a k a .
P rz e d  M a r y s ią  staje  zając .
— C z y  n ie d a ła b y ś  mi k a w a łk a  ch leb a  —  p ro s i — od 

r a n a  n ic  jeszcze  n ie  jad łem .
M a r y s ia  rz u c a  m u c a ły  k a w a łe k .
— J a k a ś  ty  d o b ra , że ra tu je sz  g łodnego  — m ó w i z a ją c — 

i  c h o w a  się z n o w u  p o d  k rzak iem .
M a r y s ia  idzie  da lej i m yśli, co z rob ić . L a s  jeszcze w ie l ­

k i, a  tu  c iem no się rob i.
P a t r z y ,  a  p o d  d rz e w e m , w  g łębok im  śniegu, le ży  s a re n ­

k a  i sp o g lą d a  lito śc iw ie  n a  n ią . P r z y k lę k ła  M a r y s ia  p rz y
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niej i w id z i, że sa re n k a  m a sk a le c zo n ą  nogę. O d d z ie r a  s z y b ­
ko  k a w a łe k  ko szu li i o b w ią zu je  ją.

— B ard zo  ci dz ięku ję, żeś m nie p o ra to w a ła  — m ó w i 
sa ren k a . —  A  d o k ą d  ta k  idziesz ?

— Id ę  w  ś w ia t  —  m ó w i M a ry s ia .
— C h o d ź  do  m nie  — z a p ra s z a  sa re n k a  — u m n ie  je s t 

c iep ło , ogrzejesz się.
Id ą  p rzez  las. W te m  w id z ą  ś liczną  k a re tę  z a p rz ę ż o n ą  

w  sześć b ia ły c h  koni. K a re ta  z a trzy m u je  się k o ło  n ich , a  
z niej w y s ia d a  ś liczna  k ró le w n a  w  b iałe j sukni.

— Z a  to , żeś p o ra to w a ła  b ied n e  z w ie rz ą tk a , m oich, 
p o d d a n y c h , z ab ie ra m  cię z so b ą  do  p a ła c u  — m ó w i k r ó le w ­
n a  Ś n ieżk a  do  M a ry s i.

J a d ą . . .  ja d ą ...  aż  w re sz c ie  w je c h a li  n a  w ie lk ą  śn ieg o ­
w ą  górę. N a  tej gó rze  sto i ś liczn y  p a ła c  z lo d u .

M a r y s ia  z a c h w y c o n a  p rz y g lą d a  się w sz y s tk ie m u .
— P rzy n ie śc ie  su k n ię  d la  s ie ro tk i M a r y s i ! —  ro z k a z u je  

k ró le w n a  Ś n ieżk a .
Z a  c h w ilę  b ia li p a z io w ie  w n o sz ą  p ię k n ą  su k ien k ę  c a łą  

z p ła tk ó w  śniegu, p rz y b ra n ą  lo d o w y m i sop lam i.
— P rzy n ie śc ie  cza ro d z ie jsk ie  lu s tro , a b y  się w  n im  

p rz e jrz a ła  — ro zk azu je  z n ó w  Ś n ieżk a .
P a z io w ie  w n o sz ą  o lb rzy m ie  lu s tro .
I o d z iw o ! G d y  ty lk o  M a r y s ia  w  to  lu s tro  spo jrzała ,, 

zm ien iła  się w  p ię k n ą  księżn iczkę .
— A te ra z  po jedziesz  w  k a re c ie  do  dom u  —  p o w ie ­

d z ia ła  Ś n ieżk a . — I d o s tan iesz  w  p o d a rk u  tę  sk rz y n k ę . 
O tw ó r z  ją , g d y  w ró c isz  do sw ojej w si.

I M a ry s ia  ru sz y ła  w  drogę.
W k r ó tc e  p rz y b y ła  p rz e d  dom . G d y  m aco ch a  z o b a c z y ła  

ją  ta k  ś liczn ie  u b ra n ą , ro z g n ie w a ła  się b a rd z o . W e g n a ł a  
z dom u sw o ją  c ó rk ę  K a ro lk ę , a b y  p o sz ła  do  la su  i ta k ż e  
ta k a  b o g a ta  w ró c iła .

S z ła  sobie K a ro lk a  p rzez  las. B y ła  z ła, że ją  m a tk a  w y ­
g nała . N ie  c h c ia ła  pom óc po  d ro d z e  an i w ie w ió rc e , a n i s a ­
rence , a n i p o d zie lić  się ch lebem  z za jącem . U d a ła , że n ie  
s ły sz y  n a w e t, co do  niej m ó w ią .

Z e r w a ł  się w ic h e r  i śnieg zaczą ł p a d a ć  w ie lk im i p ła ­
tam i. T o  k ró le w n a  ś n ie ż k a  ro z g n ie w a ła  się n a  z łą  K a ro lk ę  
i p o s ła ła  d u szk a  śn iegow ego  z b ra te m  w ia tre m , a b y  w y g ­
n a li K a ro lk ę  z lasu . W ró c iła  w ięc  ja k  n ie p y sz n a  d o  m a tk i 
i o m ało  nie z m a rz ła  po d rodze .

A  M a r y s ia  s ie ro tk a  z n a la z ła  w  s k rz y n i  z ło te  d u k a ty .  
Z b u d o w a ła  za  nie w ie lk i dom  i p rz y g a rn ę ła  w sz y s tk ie  sie­
ro ty  z całej oko licy .



Żelazną szosą 
■oczy go niosą; 
czerwone światło 
wstrzyma go łatwo.

I .

Z A G A D K I
(Nadesłała J. Szymańska — po 2 punkty)

z.
Żadna siła jej nie wstrzyma, 
czas nie przetnie biegu, 
choć ją nieraz skuje zima 
od brzegu do brzegju.

J A K I E  T O  M I A S T O ?
(3 punkty).

Napisz nazwę krowy małej 
i litery przestaw tak, 
by nie wypadł sprzęt ni ptak, 
tylko gród nasz pełen chwały.
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DRODZY

C O  T O  Z A  W Y R A Z Y ?
( j  punkty).

Pewien wyraz z 4 liter oznacza ptaka domowego. Jeżeli zmienisz w nim u 
n a  O, znajdziesz ją na pniu. Jeżeli to o zmienisz na a, będzie coś, o czym nawet 
myśleć nie lubisz. Zamiast r napisz w, a napijesz się tego chętnie na śniadanie!

'RZYJACIELE!
Klasa IV  c 24 Szkoły Powszechnej 

w Poznaniu, Polutek Lasota w Tczewie, 
He.cia Nowakówna w Poznaniu i Krysia 
Dyngcwiczówna w  Tarnowie. Dziękuję 
Wam za śliczne pocztówki z życzeniami 
dla redakcji i dla mojej skromnej osoby. 
Życzę Wam wesołego, zdrowego Nowego 
Roku.

Andrzej Biernacki w  Imielinie i Zo­
sia Kolosińska w  Warszawie. Zagadkę

^rachunkową z numeru 6 rozwiązaliście dobrze, więc mam nadzieję, że zabie- 
rzecie się teraz ostro do pracy i weźmiecie udział w konkursie. Ja też zawsze 
się staram odgadnąć zagadki wydrukowane w „Dzwonkach", choć nieraz się 
nad nimi nabiedzę i nagrody nie dostanę... Ale Wam jej szczerze życzę!

Adasiowi Wieniawie Długoszowskiemu pięknie dziękuję za saneczki i ża­
glowiec! Chętnie bym nim popłynął na wycieczkę. Boję się tylko, czy ten ka­
narek, którego narysowałeś, nie zmarznie na sankach. Ja również czytam z cie­
kawością o małpce Tun-Tun. Życzę Ci nawzajem szczęśliwego Nowego Roku!

Zagadka Michasia Meysnera się spóźniła: o Trzech Królach „Dzwonki" 
pisały w numerze noworocznym. Może ułożysz inną zagadkę? Tylko postaraj 
się, żeby nie była zbyt trudna, abym i ja mógł ją odgadnąć, gdy ją w „Dzwon­
kach" przeczytam.
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Irenka Dąbrowska w Jaksicach. Ależ oczywiście, że będę Twoim przy­
jacielem! Jestem zdrów i wesół, czego i Tobie życzę.

Pozdrawiam pięknie Reginę Urbanowiczównę w Wilnie i dziękuję za list! 
Cieszę się, że Ci się tak podobają moje przygody. Czytałem niedawno bardzo 
zabawną powieść o Ryśku z Belmontu; to przedmieście Wilna, prawda? I śmia­
łem się do rozpuku, kiedy Katarzyna położyła bieliznę z prania na kanapie 
i nie zauważyła, że tam leżał pies. A kiedy się ten pies obudził i zaplątał się 
w pokrowiec, a potem wyszedł na ciemny korytarz, to Katarzyna i Rysiek 
uciekali, bo myśleli, że to duch!

Jurek Barzykowski w Kielcach przysyła mi pozdrowienia. Kłaniam Ci 
się pięknie! O małpce Tun - Tun ja także bardzo lubię czytać; podoba mi się 
to, że ma tyle przygód z psami.

Ściskam Wasze łapki
Figielek.

CIEKAWE KSIĄŻKI
W YDAW NICTW A GEBETHNERA I WOLFFA

K. Makuszyński i M. Walentynowicz. W a n d a  l e ż y  w n a ­
s z e j  z i e m i .  Cena zł 3.50.

Podanie o królewnie Wandzie stało się długą bajką: 120 czterowierszy 
Makuszyńskiego i tyleż kolorowwych obrazków Walentynowicza! Nie raz 
i nie dwa przeczytają dzieci tę bajkę, a starsze opowiedzą ją młodszym.

Ewa Szelburg-Zarembina. D z i e c i  m i a s t a .  Układ i ilustracje 
J. Krajewskiego. Cena zł 2.80-

Zbiór pięknych, mocnych wierszy dla nieco starszych dzieci.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"

poj. egzemplarze
w Polsce ................... 20 gr
za g r a n i c ą ...................30 gr
w St. . ,. Ameryki Pn.

półrocznie rocznie
, 2.00 zł 3.60 zł

£00 zł 5.40 zł
— 1.5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyżctych klas szkól powszechnych p. t. „Młody Polak’’. Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka'* jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru 
dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i adminl 
rtrscji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13 

Konto P.K.O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, teł. 11-16-60.
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W k m  się robi a w a rd u ra  Wali z nieba g ro m  za grom eor
naddagą ją  groźne chm ury . wstrząsa K ra n ik o w y m  donwńj.

Deszcz, ja k  z  cebraza  z pagórka Go się dzieże, co się dzieje! 
woda ju ż  s ię  l<ge c iu rk iem . Rrfop ludki w n e t zaięj <2.

(C. d. n.).


